
, / i?  2 8 9 . Warszawa, Wtorek **3  Listopada Rok 1851
*Jvłat» or'eunmcracvjt.a na 

krom kę W iadooiosoi Krajo- 
wyołi i Za«r»Qic::oyco w y - 
&«sr. aż w  W a rsza w ie  r«ęzuł«; 
ra. 7 koo. 20 (z ip . 4 8 1; &) 
kw artaln ie run. *r. 1 to o . HO 
( * lp .  1 2 );  m iesięczni* sop.
60 ( zId. 4).

ilTmi WWŚmS H 111 Kill
H | l PwiB 1 1

3  a urow inćl w  KrólastTt itf 
z p ocztą  roczn ie  rs. 12 ( z i p  
SO); kw arta ln ie  rs. 3  (*!&. 
JO). W  C esarstw ie  ia ż  simia 
ip<łata co nan row m cji w  Kr ) -  
iestw ie»  x aodamero *• 
cto»e mb t  fi w arta  (ns* 
perty
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Ju tro  Ś. K aro la  Boromeusza.
W sch ó d  słońca o j ,  7 m. 2 .— Zach. o a:- 4 m. 25.

Biuro Redakcji n rzv  ulicy K rakow skie-Przeóm ie- 
ście w  dom u Nro 391. naprzeciw  Saskiego piacu.
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Dziś rano s topni ciepła 4, wczoraj w p o i ,  c ie /6  
W y so k o ść  w odv  na W iś le  stóp 2 cali 0. " J

Z Petersburga, <1. 1?> (25) październ ika . 
D O D A  T  E K  

d o  R o z k a z u  N a j w y ż s z e g o , w y d a n e g o  
d o  Z a r z ą d u  W o jf .n n e g o , 

dnia ‘2.9 września (11 października) 1857 r.
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z , podczas  poby tu  Fwego 

w W arszaw ie, znalazłszy w tein mieście Avzorowy 
p o d  wszystkiemi Avzględami porządek i dobre u- 
rządzenie. oświadcza zupełną S w ą  wdzięczność 
Nam iestn ikowi J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  w Królestw ie 
Polskiem , jenera l-ad ju tan tow i X ięciu Gorczakow  
l inu , oraz zadowolenie N a j w y ż s z e : W arszaw sk ie 
mu jenera ł-guberna to row i wojennem u, jeneral-  
ad ju tan tow i Paniulin , kom endantow i m. W a rs z a 
wy, jene ra ł  lejtnantowi Tutcztk, W arszaw sk iem u 
ober-pólicmajstrowi, jenera ł-m ajorow i A nirzkow , 
dow ódcy  dywizjonu W arszaw sk iego  żandarm ów , 
pu łkow nikow i Hasp o po w Im u  i wszystkim pp. 
sztab i ober-oficerom tegoż dywizjonu i zarządu  
policji, dla niższych zaś stopni tychże dywizjonu 
i  zarządu. J e g o  C e s a r s k a  Mość przeznaczyć raczył 
po 25 kop. sr. na  osobę.

—  N a  skutek rozkazu p. glównozarządzającego 
drogami kommunikacji i budowlam i publięznemi, 
czynności telegraficzne na now o-poprow adzonej 
linji z K ijow a do Brodów , o tw arte  zostały na s ta 
cjach w  Żytomierzu, Równem, N ow o g ro d z ie -W o 
łyńskim  i Radziwiłowie. Depesze przyjm ują się 
w Żytomierzu w językach: Rossyjskim, Niemiec
kim i Francuzkiin , a na innych s tacjach tylko 
w  Rossyjskim.

—  N a  skutek rozkazu p. glównozarządzającego 
drogam i kommunikacji i budow lam i publicznemi, 
czynności telegraficzne na  nowo-\*'prowadzonej 
linji z R ygi do Połągi, o tw arte  zostały  na stacjach 
w  Mitawie, F lauenburgu , Libawie i Połądze. D e
pesze przy jm ują  się w językach: Rossyjskim, N ie
mieckim i Francuzkiin.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem JO . 

Xięcia N amiestnika K ró le s tw a ,  N a jm ił o śc ia y iej  
zezwolić raczył na pozostawienie w  Królestw ie

Polskiem. na zasadach  N a j w y ż s z e g o  Ukazu zd . 15 
(27) Maja 1856 r. przybyłego czasowo do K ró le 
s tw a  w yehodcy Franc iszka  Zaborowskiego, tudzież 
w ychodey  P io tra  Rokosowskiego, k tó ry  d o b ro w o l
nie z P ru s  powrócił.

Objaśnienie z  powodu korrespondeneji p. A. No
wosielskiego w Nrze 278 Gazeta) W arszaw skiej u~ 
m ieszczonej.— Nigdy nie miałem przyjemności zo
staw ać  w korrespondeneji z panem A. N ow osie l
skim, ani też korrespondu jąc  z innemi osobami, 
nie dawałem mu upoważnienia do czytania  moich 
listów, a jeszcze mniej do robienia z nich publi
cznego użytku, jak  tego dow ód  mam w yraźny 
w Nrze 278 Gaz. W arszaw skie j,  gdzie na mnie n a 
pada z pow o d u  Zendaw esty , p rzypisując mi, że 
P au th ie ra  a nie Anuuetila  robię xiąg  zoroastro- 
wych tłumaczem. Nie w chodzę czylim tę  pomyłkę 
popełnił lub nie— bo to nie należy do rzeczy; ale 
należy przestrzegać, aby k ry ty k a  publiczna ro z 
ciągała się ty lko do pism ogłoszonych publicznie, 
wszelkie zaś rękopisy  pryw atne, a tern bardziej li
sty, pow inny być szanowane przyna jm n ie j w śmiecie 
literackim . Jes t  to delikatność jakiej można zawsze 
w ym agać i spodziewać się po osobach dobrze w y 
chow anych .

K raków  28 październ ika  1857 r.
Lucjan Siemicńshi.

C Z T E R Y  Ł I S 1 I  »  1 . 1 ' Z A C J f .
do l i r .  A .  O .  \izt.ez !K. F .

I.
( C i ą g  d a l s z y . )

Niedługo znalazł s ięw y trw a lszy  następca .K niez  
(pan Smoler) jeszcze uczniem będąc w B udyśżyń-  
skiem gimnazjum, z zapałem uczył w y n a ro d o w io 
nych  sw oich tow arzyszy  języka  serbskiego i ob ie
gając wioski, g rom adził  pieśni ludowe. Przeszedł
szy w r. 1836 na un iw ersy te t  wrocławski, zbliżył 
się tain z uczonym slawianofilem i na tu ra l is tą  pro- 
fessorem 1’urkine , obeznał się z językam i czeskim, 
polskim, rossyjskim i s tarosłow iańskim  i kiedy 
m łody kolega jego  Resler u tw orzył przy w szech
nicy Zgrom adzenie luzackie  (Lausitzer Verein),

Sm oler wszedł do oddziału w endskiego przy niem 
istniejącego. Tak, te akademickie Kory niemieckie, 
po największej części zupełnie ja ło w e  i traw iące  
czas przy kuflu i rapirze, przecie tu  i owdzie d o 
bre owoce w ydają .  Jednocześnie prawie m łody 
adw oka t M ossig v. Aehrenfeld (niewiem ja k  to 
nazwisko brzmi po serbsku, p. Ililferding tłumaczy 
je: M użik-Kłosopołśki, nie jestem  pewny czy s łu 
sznie) założył przy Budyszyriskiem gimnazjum 
serbskie tow arzystw o, mające na celu ćwiczenie 
się w języku  ojczystym.

Popęd  był dany  — dzieło ju ż  praw ie samo szło 
dalej. N astąp iły  schadzki lubow ników  m ow y oj
czystej, serbskie fakelcngi, serbskie koncerta  z na
rodowymi pieśniami— lud zaczął się budzić i roz- 
poznawać. W  latach 1842 i 1843 Sm oler tvydał 
w spólnie  z uczonym H auptem  sekre ta rzem G órno- 
Luzackiego tow arzystw a  nauk w Zgorzelcu (Gor- 
Ltz), p iękny zbiór serbsko-łużyckich pieśni z tłó- 
maczeniem niemieckiem, notami i objaśnieniami. 
W  tein szacowriem dziele d o tąd  używ ana piso
wnia niemiecka gotyckiemi literami, zosta ła  u su 
niętą, a w yd aw cy  z pomocą podróżującego naów - 
czas rossyjskiego uczonego, p. Sreźniewskiego, 
wprowadź iii w n:em piso wnię czeską.

R uch  u słowian łużyckich, o k tó rych  istnieniu 
dopiero sobie przypom niano, zaczął zw racać u- 
wagę słowiańskiego świata. Kollar, Palacki, Cze- 
lakowski, nasz Maciejowski, bądź odwiedzali ser- 
bów wzbudzających  ogólną sym patję , bądź za 
chęcali ich i dodaw ali  odwagi. S z tu r  p ierw szy  
głośno oznajmił Słowiańszczyznie, żc now y do jej 
koła, rozerwanego wprawdzie, gość przybył.

Zaczęto myśiic o piśmie perjody cznem. M łody  
Jo rd a n  wziął to na siebie i 1 stycznia 1842 ro k u  
w yszedł pierwszy numer jego: Julnićki (Zorza), 
k tó ra  od tąd  zaczęła w ychodzić  po pół a rkusza  co 
tydzień. Ale Jo rd an  popełnił w tern przedsięwzię
ciu b łąd nieszczęśliwy, lękając się bowiem w p ro 
wadzić  od razu pisownię czeską, k tóre jby  jego 
wiejscy czytelnicy nie rozumieli, w ym yślił  coś 
pośredniego między nią i d aw n ą  pisownią niemie
cką. Tem czytania nie ułatwił, a całą rzecz z g u 
bił: Ju tn iczka  nie mogła się u trzym ać i o d  1 czer-

P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A
przez

Z y g m i i n t i t  K a c z k o w s k i e g o .

T om III.

( Ciąg dalszy).

Nazajutrz rano, po długotrwałych ulewach 
1 słotach, pokazało się jasno słońce na niebie 

doz żadnej chmurki. Zasypana niegdyś py ła
mi i wysuszona skwarami ziemia wyszła z mgieł 
Iżdżystych obmyta i piękna jak  dziewica zką- 
,'ieli, przypalane pastw iska i łąki okryły się 
dc by nowym kobiercem, powiedłe krzewy i 

kw iaty popodnosiły swoje ram iona i głowy i 
głośnym śpiewem zbudzonych ptasząt zaszu
miało na nowo oniemiałe powietrze, —  tylko 
gościńce i drogi błyszczały jeszcze mokrem 
błotem do słońca j  wezbrana brudnemi falami 
W  arta  świadczył”  o minionych ulewach.

Młody m arszałek, obudziwszy się ze snu,

odetchnął świeżem i pogodnem powietrzem, 
zerw ał się spiesznie ubierać. Pogoda była ha
słem dla niego do nowych czynności, dla k tó 
rych teraz już i przed sobą samym nie miał 
żadnej wymówki. Uczucie to mimowoli m u
siało się w jego sercu odezwać, i ztąd zape
wne ten pośpiech. W szakże ledwie się ubrał 
w połowie, kiedy oficer dyżurny wszedł do 
namiotu i przyniósł wiadomość: że Jmć pan 
Michał Dzierżanowski do obozu przyjechał i 
prosi, ażeby się mógł panu marszałkowi po
kłonić.

— Dzierżanowski tu u mnie? —  zapytał 
Bierzyński z zdziwieniem, chmurząc się przy 
tem jak  gdyby gniewem, —  a czegóż chce 
ten jegomość?

—  Nie pow iadał nikomu, z ja k ą  spraw ą 
przyjeżdża, —  odpowiedział porucznik, —  je 
no prosi o posłuchanie.

—  Jakże? sam jest, czy z ludźmi? z depe
szami? czy z gębą?

— Ma koło siebie dwunastu konnych, ale 
czy ma depesze, czy niema, to niewiadomo. 
Przyjechał wczoraj wieczór i stanął w gospo
dzie, ale Jmć panowie officerowie, którzy się 
tam zabawiali, wprowadzili go do obozu i u- 
lokowali u siebie?

— Jakto? d o  obozu go A A ^ p r o w a d z i l i  bez 
mojej w i e d z y ?  któż go wprowadził? gadaj mi 
waść zaraz, kto go tutaj wprowadził?

— JW . panie! — odpowiedział officer, —• 
wszystko to mi jest niewiadomo, bom noc 
przepędzi! przy namiocie JW . pana, jako mój 
obowiązek; ale jest kapitan, który wodził ron 
ty tej nocy, jest Jmć pan oboźny, ci pewno 
wiedzą.

—  A od czegóż waść tu siedziałeś do mil- 
jon djabłów! powinieneś także wiedzieć, co 
się dzieje w obozie! Bodajby piorun zabił ta 
ką wierność i służbę!

— JW. pan nie każe sobie nigdy plotek do
nosić, — rzekł na to officer z pokorą, — bu
dzić też także lada czego nie wolno...

— Ale to nie plotka jest, tylko prawda! po
czekajcie-no, pomyję ja  wam głowy* za takie 
porządki! — w ołał w gniewie m arszałek cho
dząc tam i sam po namiocie, a nareszcie do
dał: — Odpowiedz waść panu Dzierżanowskie
mu, żeby się stawił za półgodziny. A tym cza
sem niechaj tu przyjdzie oboźny.

W  niedługiej chwili potem wszedł do na
miotu oboźny. Bierzyński przystąpił do niego 
i rzekł głosem surowym:
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w ca w ychodzić  przestała. Sm oler u ra to w a ł  toną- 
ce pismo i daw szy  mu ty tu ł  Tydzeńska  Komina 
(Tygodnik), w y d a w a ł  j e  przy wielkich t ru d n o 
ściach w spólnie  z owym Zejlerein, jednym  z p ie r 
w szych  wskrzesicieli serbskiej narodow ości, a na
tenczas pastorem  we wsi Laza, ju ż  w granicach

gterch leżącej. Następnie zajęto się urzeczywi-
g ^ ie m  myśli założenia serbskiej Macicy, na 

“ tf; ^ czeskiej, po łudniow o serbskiej i illiryjskiej.
■ t a ,  rzucona nap rzód  przez Smolerja, znala- 

ielne poparcie w młodym doktorze Pfuhl, 
Zejterze i Aehreufeldzie. Dnia 26 lusego 1847 r. 
rząd  d ezdeński potwierdzi! Macicę, a w wielką 
ś rodę  tegoż roku  miało miejsce pierwsze jej p o 
siedzeniu. W  początkach zaś 1848 r. wyszedł pier
wszy zeszyt Cząsopisa  w ydaw anego  o d tąd  przez 
tow arzystw o, pod  kierunkiem redaktora , co la t  
trzy  z je j  łona  wybieranego. W bieżącem  triennium 
je s t  nim x iądz J ak ó b  Buk.

N adszed ł rok 1848. Niemcy wbrew swemu zwy 
czajowi, zamyślili marzenia w  chęć wprowadzić  
i p lą ta li się w swoich nierozgm atwanych dążno
ściach. W Dreźnie toż samo się działo co w ca 
łych Niemczech. P o  jednej stronie stał k ról i ini- 
nisterjum, po drugiej sejm. Do sejmu płynęły n ie
us tanne  petycje, do kró la  nikt się nie udawał. I n a 
czej sobie postąpili Serbowie, p rzew idując zape
wne, że ta zawierucha niedługo potrw a, umyślili 
ze swemi potrzebami udać  się do króla, od k tóre
go odpadać  żadnego nie mieli pow odu . Z redago
wali tedy  petycję, prosząc w niej jedyn ie  o poró
w nan ie  w p raw ach  m owy swojej z niemiecką, 
w szko łach , na am bonach i w sądownictwie, 
a  zebraw szy  kilua tysięcy p o d p isó w , wysiali do 
D rezna  deputację  szesnas tu  z pomiędzy siebie, 
k tó ra  te skrom ne żądania  u stóp tronu  złożyła. 
Opuszczony M onarcha najwdzięczniejszem sercem 
przy ją ł  ten dow od  wierności ku sobie, a kiedy 
w  czasie krw aw ych  rozruchów  drezdeńskich 1849 
r. z całej armji saskiej jeden  praw ie ty lko  pułk 
Z Serbów  złożony, pozostał niezachwianym  w w ier
ności, p rzekonał się dom panujący, że w słow iań
skich swoich krajach najw ierniejszych liczy p o d 
danych . Otrzymali też za to Serbowie zasłużoną 
nagrodę . W  chwili tej bowiem rewolucyjnej, kie
d y  daw no  zapom niane narodow ości ja k  g d yby  
z pod  ziemi w staw ały  do życia, ich narodow ość  
ju ż  przedtem obudzona, z większą jeszcze rozkw i
tła  siłą. W  różnobarw nych  patr jo tycznych  ch o rą 
gwiach, pieśniach i odezw ach w yrażały  się te ich 
uczucia. W celu zaś oparcia  się groźnie roza 
rzonem u germanizmowi, mieli Serbow ie  w B udy- 
szynie główne serbskie tow arzystw o , zfiljami roz- 
sypanemi *po prowincji. Skutkiem czynnych  za
biegów, utrzym ali oni przez chwilę zagrożony 
w  swym bycie, sejm prowincjonalny  Luzaeji, a 29 
sierpnia  1849 r., dekret ministerjum zadość uczy
nił ich prośbom, przed  k ilkunas tu  miesiącami w y 
rażonym. W  moc tego dekretu, dzis w  szuolach 
elementarnych, gdzie w iększość uczniów je s t  serb
skich. nauki wykładane są  po serbsku, a gdzie są 
oni w mniejszości, przynajmniej uczą się czytać 
i pisać rodzinnym  językiem i w niin s łuchają  reli-

—  Swoim siwym włosom masz W Pan to 
podziękować, że z nim nie rozmawiam inaczej! 
Jak  W Pan śmiałeś wpuścić obcego człowieka 
do obozu!?...

—  JW . panie! — zaczął mówić na to obo- 
źny.....

—  Żadnych tłum aczeń! —  przerw ał mu 
prędko Bierzyński, — żadne tu nie m a miej
sca i mieć go nie może! Proszę więc bardzo, 
żeby to było po raz ostatni. Ani Dzierżanow
ski, ani Puławski, ani nikt zgoła, choćby sam 
prezes jeneralności, nie m a tu wchodzić bez 
mojej wiedzy. Rozumiesz waćpan? Proszę to 
sobie pamiętać.

Oboźny nie odpowiedział już na to nic zgo
ła , ale nie w ychodził z namiotu.

—  Czy jest jeszcze jak a  nowina? —  zapy
ta ł Bierzyński.

—  Nowiny niema żadnej, — odpowiedział 
oboźny, —  chciałem tylko ostrzedz pana m ar
szałka, że ten Dzierżanowski...

—  Ze co?
— Że o ile o nim od wojskiego słyszałem, 

ma to być aw anturnik.....
— Kto jest Dzierżanowski, ja  wiem lepiej, 

niżeli wojski razem z waćpanem , i żadnych

gji. Dalej w szyscy pastorow ie i urzędnicy  po 
w ioskach  serbsk ich  muszą od tąd  znać język  ludu, 
nakoniec  są d y  o d b y w a ją  się d la  Serbów  w ich ję
zyku, a postanowienia, rządow e w  obu językach  
są  ogłaszane. W  Dreźnie  dla Serbów  obojej płci, 
baw iących tam zwykle przy  rozm aitych  pracach, 
jako  stubm adchen  i mamki (po serbsku  doj/ea) u- 
s tanowiouo przy  K reuzkirche protestanckie, przy 
kościele dworskim, katolickie perjodyczne k aza
nia i nabożeństwa. Zapew ne też nie jeden  z n a 
szych  ro daków  przejeżdżając przez Drezno, u w a 
żał zaraz u w chodu  do kościoła ogłoszenia ,,dła 
katholskich  Se rbów ,-l oznajmiające czas kiedy n a 
bożeństwo i kazania  d la  nich będą miały miejsce.

W  ten sposób na rodow ość  słowiańska w Saxo- 
nji została urzędownie przyznaną i xiążę Albrecht 
następca tronu, będąc w r. 1850 gubernatorem  
w Budyszynie, uczył się m ow y serbskiej.

Niemniej j e d n a k , pomimo swoje kilkoletnie 
istnienie, tow arzystw o  macicy ( Towarstwo m acicy 
Serbskt-jĄ  można po wiedzieć że je s t  jeszcze dop ie 
ro w  początkach. Liczy już ono w praw dzie  człon
ków do 300, liczba o k tó rą  i u nas nie tak łatwo, 
kiedy idzie o zespolenie się w jak im  celu użyte
cznym — zawiera ju ż  sekcję filologiczną i a rcheolo
giczną, które d w a  razy  do roku  odbyw ają  swoje 
posiedzenia. M ożnaby więc rozumieć, że t o j u ż  
dosyć dla  małego ludu, k tó ry  nietylko wszelkiego 
bytu  politycznego je s t  pozbawionym , ale liczy za
ledw ie  80,000 ludności, boć tyle tylko W e n d ó w  
w saskiej Luzaeji. Otóż pomimo to wszystko, p o 
wtarzam: Macica serbska  je s t  dopiero w począt
k ach — dla tego, że przyszłość ma lepszą p rzed  so
bą. A przyszłość tę nie należy mierzyć wedle sił 
m aterja lnych  małego narodu, ale wedle dzielności 
ducha  i pełnej w iary a wytrwania, energji tych, 
co mu samego siebie poznać dali i ocenić nauczy
li. D o tąd  jeszcze tow arzystw o  nie ma osobnej sa 
li posiedzeń, odbyw a  je  skromnie i bez hałasu  
w gościnnej izbie oberży pod koroną, w B udyszy 
nie, dając  temu zgromadzeniu pozór więcej p rzy 
jacielskiej pogadanki, niżeli uczonego posiedze
nia. D o tąd  liczy dopiero dwie sekcje, ale już m a 
zamiar u tw orzyć w swem łonie trzecią nauk p rz y 
rodzonych . na której czele stanie szanow ny kniez 
R os tok  z D reczyna  (Dretschen). D o tąd  ma tylko 
j a k  wspomniałem 300 członków, k tó rzy  płacąc 
każdy około ta la ra  n a 'ro k  do kassy , sk ładają  ze 
skrom nych sw ych  środków  m alutką summę, w y
noszącą kilkaset ta larów , z której opłacają koszta 
w ydaw nic tw a  Czasopisa, N ow in (b) dziś p rzezw a
ny cli serbskiemu i niektórych xiazek. D otądwreszcie  
x ięgozbiór to w arzys tw a  liczy zaledwo 600 tomów 
a jego zbiory  archeologiczne dopiero się tworzą. 
Aleć w górnej Luzaeji wielu s ta rszych  i m łodszych

b) Serbskie Nowiny w ycho dzą  w Budziszynie  pod  r e 
dakc ją  Smolerja- T e x t  d ru ko w an y  j e s t  pisownią 
i czcionkami niemieckiemi, a powoli w ty tu łach  i og ło 
szeniach w p ro w ad za  się pisownią nowa. F o rm a t  ja k  
format W arszaw sk iego  K urje rka .  Dawniej nie inogły 
N owiny mieć ru b ry k i  pośw ięconej po li tyce, na k tó rą  
w yłączny  przyw ilej p osiada ła .  B u d js z y ń s k a  niemiecka 
Gazeta. Dziś ju ż  ta t rud no ść  ustała .

nie potrzebuję ostrzeżeń. Proszę tylko o tem 
pamiętać, co nakazuję, a zresztą od wszyst
kiego uwalniam.

Po tej odpowiedzi oboźny opuścił głowę i 
wyszedł milcząc z namiotu...

Bierzyński się zaczął teraz tem prędzej u- 
bierać, a ubrawszy się w mundur i przyw oła
wszy do siebie kilkunastu ze starszyzny iadju- 
tantów, którymi zawsze się lubiał otaczać, 
w pó ł godziny był gotów na gościa przyjęcie: 
kiedy właśnie, jakoby podług minutowego ze- 
garu, Dzierżanowski na czele dwunastu zbro- 
nych zajechał przed namiot.

Ex król M adagaskaru nie był już dzisiaj u- 
brany z hiszpańska, jeno miał na sobie zwy
kłe ubranie tow arzysza chorągwi pancernej, 
a więc pancerz stalowy, szyszak z piórami, 
na koniu rząd turecki bogaty z czubem piór 
strusich na głowie i zgoła wszystko po staro- 
polsku, ozdobnie i pięknie. W  odpowiedni 
strój, także wojskowy, ale mody konfederac- 
kićj, byli poubierani i jego ludzie; i tak  to 
wszystko wyglądało paradnie, ze przy minie 
marsowej dowódcy i dzielnym koniu, na jakim  
siedział, trudno było nie patrzyć na jego wjazd 
z wielkiem upodobaniem. To tćż koło namio-

interessuje się kształceniem mowy ojczystej, lud  
k tó ry  się do tąd  czul pogardzanym , k tó ry  sam 
w końcu  uw ażał ję z y k  swój za m ow ę n iegodną 
więcej wykształconego człowieka, dziś w yszed ł  
z tego szkodliwego błędu, i w idząc  tę m ow ę p o d 
niesioną do godności języka  piśmiennego, s ły 
sząc j ą  w us tach  osób w ykszta łconych, chętniej i 
śmielej nią mówi (c). Czasopisowi niebrak na 
w spó łp racow nikach  prozą  i wierszem, w  B udy-  
szyńskiern gimnazjum język  Serbsk i  zasiadł na  o- 
sobnej katedrze zajm owanej przez p. Smolerja, i 
kształci sobie na przyszłość pracow ników , w k o ń 
cu Macica ra d a  zapew ne będzie przy jm ow ać  na 
swe łono i innoplemiennych s łow iańskich uczo
nych. W ą tp ić  tedy  niemożna, że sił je j  jeszcze 
wiele przybędzie  i że się jej zakres rozszerzy. P o 
wtórzę zresztą tu jeszcze com ju ż  dawniej donosił. 
Serbow ie  nietylko ja k o  S erby  żyć zaczęli, ale 
także, jako  Słowianie. S tara ją  się oni zbliżyć i po- , 
znać z bracią swoimi; chciwie też uczą się ję zy k a  
Polskiego. Smoler w ykłada  go w  B udyszyńsk iem  
gimnazjum, a starsi nie omijają żadnej zręczności 
żeby się z m ow ą naszą  oswoić.

W  dniu 30 września przed południem odbyło  
się posiedzenie sekcji filologicznej, po południu  
zaś kolej była oddziału archeologicznego i właśnie 
temu posiedzeniu miałem być przytom nym . Mię 
dzy ls z ą  a 2gą zaczęli się zgrom adzać  członkowie 
w oberży z nr Krone. Oprócz p ana  Smolerja p rzy 
szli pas to row ie  Jen c i, Im isz  (Imis), i Rode, m łody  
x iądz H ornik będący  przy  kapitu le  Budyszyńskiej,  
x iądz Jakub Ruk  z Drezna, dr. P fu h l  również z D re 
zna, A ktuarjusz Wehla, i w końcu młoda kobieta, 
siostra  jednego  z tych  panów, m ałżonka innego. 
W inienem  tu  wszakże dodać , że ta  p rzytom ność 
je j  przy  sessji naukowej nie by ła  skutkiem żadnej 
pedanckiej p re tensji— przyszła  ona z mężem, po
witała  b ra ta  i kilku znajomych, a potem ty lko  
przys łuch iw ała  się rozpraw om . D odaję  to z u m y 
słu, ażeby nie rozumiano że się ju ż  w Luzaeji u -  
kazują  um ysłow e amazonki. S łysząc w p rzes tan 
kach dyskussji  je j  mile słowiańskie  szczebiotanie, t 
doznawałem praw dziw ie  przyjemnego w rażenia—  
nap rzód  bowiem, język  to dźwięczny, pieszczo
tl iw y i wdzięczny w us tach  kobiety, inoźnaby po 
wiedzieć że taką  gra  rolę między narzeczami Sło- 
wiańskiemi j a k  d ja lek t W eneck i  w  mowie w ło 
skiej, potem, nie um arł jeszcze ten na ród  k tórego 
kobiety żyw ią obyczaje, nie zaginął język  k tó rym  
jeszcze kobiety  mówią. One, osta tn ie  zrzucają  
szaty  prababek, i mowę ich zapominają. P ó k ą d  "i 
w kobiecie tli, chociażby bez świadom ości siebie, | 
iskierka uczuć o jczys tych , pó ty  jeszcze grób n a 
ro d u  stoi zawarty, dopiero k iedy się ona prze- 
s trą ja  i obcą m ow ą odezw ie , wtenczas dopiepo 
w ybiła  godzina requiem. ,

P rzedm io ty  tego posiedzenia mniej może są zaj-

(c) P rze d  k ilku  laty Kniez Sm oler d ru k o w a ł  k a len 
darz  w ję z y k u  Serbsk im . T ys iąc  p ie rw szych  exem- 

•plarzy n iew ystarczy ło  wymaganiu, od tłoczono  drugi 
tys iąc ,  i  ten  w jed ne j  chwili zosta ł  rozebranym . T e n  
fa k t  może służyć za d ow ó d  w spółczucia  ja k ie  znajdują  
w ludzie usiłowania u ksz ta łconych  Serbów .

tu i przy drodze do niego wiodącej były nagro
madzone całe hurmy konfederatów, którzy się 
tym gościom przypatrywali niezmiernie cie
kawie, w itając ich czapkami, a  gdzieniegdzie 
i okrzykami.

Zajechawszy przed namiot, Dzierżanowski 
zlazł z konia i przybliżył się pieszo do Bie- 
rzyńskiego, stojącego na czele swojego szta- t 
bu w samym wstępie namiotu.

— Mości panie marszałku! —  rzekł przy
chodzący, nie z pokorą, ale z jawnym w yra
zem attencji, — prosiłem o pozwolenie złoże
nia mojego powinnego ukłonu najwyższemu 
dowódcy wojsk w tym obozie stojących, co ^  
kiedy mi jest dozwolono, najpierwej sk ładam  
ten pokłon wraz z podziękowaniem zauprzej- J 
mość mi wyświadczoną.

—  Mości panie Dzierżanowski! — odpo
wiedział na to z pow agą Bierzyński, —  miło 
mi jest widzieć waszmość pana w dobrem zdro
wiu i powodzeniu, jako też podziękować za 
pamięć o tak dawnym znajomym; nim wszak
że za to powinna się zdołam wywdzięczyć go
ściną, pragnę spytać waszmości, czy przyjeż
dżasz do mnie li z własnej woli, czy z jakiemi 
depeszami albo ustnemi poleceniami, bo jako 
słyszę przyjeżdżasz z Białej?



nanie.
Poniew aż w  tej krótkiej podróży widziałem k il

ka rzeczy niezupełnie pozbaw ionych  interesu, 
więc chętnie zdam  ci ko ch an y  h rab io  z nich  s p ra 
wę. N a  dziś je d n a k  kończę, odk łada jąc  resztę do 
następnej poczty , a polecając się tymczasem tw o 
jej przyjaźni. [d. c. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
if&epesse T e i e y r a . f i c z n e .

T r y  e s  t 21 P  a z  d  z i e r  n i  k  a. O trzym a
ne tu  wiadomości z K o n s tan ty n o p o la  24 Paźdz ie r
nika, donoszą, źe nowe m odyfikacje  w gabinecie 
oczekiwane są co chwila.

P iszą  z Aten pod datą  25 października, że mini
strowie sp raw  w ew nętrznych  i sp raw  zagranicz
nych wezwali swoich p o d w ład n y ch  i o so b y  m a
jące  s tosunki z ich wydziałami, do daw ania  sk ła 
dek na ofiary pow stania  w Indjach.

P a r  y  i  3 0  P d i  d  z i  e r  n i  k  a. Ju t ro  o d b ę 
dzie się pogrzeb jenera ła  Cavaignac.

M a r s  y  l  j  a 29 P a ź d z i e r n i k a .  W ia d o 
mości otrzymane z Atjfn pod d a tą  23 Październ ika  
donoszą, źe król Ottoh podpisał 10 tysięcy fr. na 
sk ładkę dla ofiar w ojny indyjskiej. K ró low a  ocze
k iw aną  była w Atenach 27 b. m. K ról u d a ł  się na 
jej spo tkanie  aż do  P a t ra s  w  tow arzystw ie  całego 
dw oru .

W ielkie uroczystości p rzygo tow ują  się na p o 
w ró t  Ich  Królewskich Mości; najznakomitsze ro 
dziny w y sp y  Zante  prosiły  o zaszczyt zna jdow a
nia się na nich.

W arunk i budow y kolei żelaznej narodow ej zo
stały  podp isane  przez ministra sp ra w  w ew nętrz 
nych. Izby p raw odaw cze  zw ołane są  na d. 12 li
s topada.

M a r  s y l j a  29 P  a ż d z i e r  n i k u .  (Wie- 
cźorein). O trzym aliśm y wiadomości z K o n s tan ty 
nopola  21 b. in. D onoszą  one o wielkiej kom bi
nacji f inansowej między rządem  i bankiem otto- 
mańskim. Idzie tu  o p ożyczkę 200 miljonów fr. 
z procentem 10% , d la  z likwidowania  długów listy  
cywilnej, wycofania  z obiegu część papierow ych 
pieniędzy i p rzyp row adzen ia  s topy  wexlowej do 
normalnego stanow iska .

W  dyw anie  wołoskim stronnictwo postępow e 
ma większość trzech czw artych  części głosów. 
Kominissarze m ocarstw  europejskich  doradzali  
roz tropność  i zachowanie w aru n k ó w  trak ta tu  p a 
ryskiego.

Dzienniki maltańskie oskarżają szacha  perskie
go o zachęcanie k roków  nieprzyjacielskich p rz e 
ciw Anglji.

D onoszą także o licznych i nieszczęśliwych k a 
tastrofach  na Dunaju i w ybrzeżach Grecji.

D onoszą  o bun tach  w Abissynji,  poseł egipski 
został tam aresztowany.

L o n  d  y  n 29 P  a ż  d  z i e r  n i lt a. W iad o m o 
ści z Indji dochodzą do 25 W rześnia; zupełne za
jęcie Delhi, nie je s t  jeszcze potwierdzonem urzę- 
downie.

T e r ry to r ju m  francusko-indyjskie  je s t  najzupeł

niej spokojne.
Morning Pont. ogłasza gw ałtow ną  d ja t iy b ę p rz e 

ciw rządow i neapolitańskiemu z pow odu areszto
w ania m echaników  angielskich k tó rzy  znajdow a
li się na s ta tku  Cagliari. Grozi on temu rządow i 
gniewem Anglji.

M a d r y t  27 P a i  d  z i e r n i k a.  M agrabia  
Corbera  (nie Cortina) m ianow any został gu b e rn a 
torem cywilnym  M adrytu . X iąźę i xięźna Mont- 
pensier przyjmowani byli bardzo w ystaw n ie  w B a r 
celonie.

N e w- Y  o r  k  20  P a i  d  z i  e r  n i k  a.  W  prze
sileniu pienięźnem zaszło nowe polepszenie. P a 
piery i akcje kolei żelaznych podnoszą  się. Zboża 
zyskały  lepsze ceny, ale w bawełnie zupełna cisza. 
Z Kalifornji nadeszło 1,644,200 doi. w złocie tam - 
tejszem. O zwołaniu ciała p raw odaw czego w celu 
w otow ania  nadzw yczajnych  p raw  co do zawie
szania wypłat, powątpiewano.

B e r l i n  3 0  P a ź d z i e r n i k a .  W ia d o m o 
ści z W iedn ia  są do tąd  pomyślne d la  propozycji 
pruskiej w przedmiocie Holsztynu. D la  u ła tw ie
nia wspólnego k roku  PruSs i Austrji, p ropozycja  
ta zostanie zapewne przedstaw ioną na najbliższem 
posiedzeniu sejmu, to je s t  5 l istopada.

P o tw ierdza  się źeokólnik  p r u s k iz d n ia  21 b. m. 
wysłany został w początku bieżącego tygodnia.

F r  a n k  f  o r t  n.  M. 3 0  P a ź d z i e r n i k a .  
Journal de Francfort. donosi, źe pan G oldschm idt 
ad w o k a t  holsztyński, zakom m unikował dziś zgro
madzeniu związkowemu reklamacje sejmu lauen- 
hurgskicgo w przedmiocie konstytucji,  p raw  zarę
czonych przez trak ta ty ,  i w ogóle sp raw  xięstwa.

(Seue P reussische Zeitung).
A N G L J A

Londyn 29 Października. Przesilenie pieniężne 
coraz bardziej je s t  wyprężone. W strzym anie  w y
p ła t liverpoolskiego banku Borough Bank, k tóre  
w tutejszych kółkach pieniężnych nie mało w zbu
dza obaw y, w edług wszelkiego p raw dopodob ień 
stw a nie będzie przetnijającem; kto wie czy po
wyższy bank nie będzie musiał zlikwidować sw o 
je  interessa. Jego wexle cenione są  na dw adz ie 
ścia miljonów rubli. D epozy ta  jego  w osta tn ich  
czasach spad ły  z 1,500,000 na miljon fst., a mię
dzy  innemi wielka część z rą k  p ry w atn y ch ,  k tó 
rych  pieniądze procentowały. N ajw iększa to  bie
da k iedy  wielka liczba drobnych  kapita lis tów  za
cznie się o swoje pieniądze upominać) Pogłoska, że 
jeden  bank glasgowski bliski je s t  upadku , zaprze
czoną je s t  przez T im es  ze stanowczem ośw iadcze
niem, że insty tu tow i temu nie grozi żadne niebez
pieczeństwo, albowiem inne dobrze stojące banki 
pośpieszyły mu w  pomoc. Ale z każdym dniem 
jaśniej pokazują  ja k  niezmierne s tra ty  poniesione 
zostały mianowicie w Glasgowie, L iverpoolu i M an
chester przez przesilenie amerykańskie. W ielk ie  
ban k ru c tw a  zaczynają się znowu i pó ł-urzędow y 
Globe w City article  pow iada, że należy się sp o 
dziewać licznych bankructw  z pow odn przesilenia 
am erykańskiego, ale zapewnia, źe dalszego p o d 
wyższenia s topy dyskon to  nie należy się obawiać.

(Seue Preussische Zeitung)

mująee d la  innych, niż Łużyckich, S łow ian . P a 
stor  Jencz odczytał krótkie  spraw ozdan ie  o te s ta 
mencie Knieza Budarja , k tó ry  zapisał znaczną 
summę na  rzecz ubogich sw ych ziomków, a xiądz 
H orn ik  odczytał k ró tk ą  rzecz o uczonym Ł u ży c 
kim Serbie, piszącym się po łacinie. Ticinus, k tó ry  
będąc kapelanem przy w ojskach  Cesarza Chrze- 
ścjańskiego w końcu X V IIgo  wieku, zginął pod  
Belgradem, zostaw ując po sobie rys  gram m atyki 
m ow y rodzinnej, d rukow anej w r. 1679 pod t y 
tułem: Principia linguae vandalicae. Dalej przebiegł 
jeszcze x iądz H orn ik  zebrane przez siebie i u p o 
rządkow ane  do drukującego  się s łownika serbsko- 
niemieckiego, rozmaite wyrażenia, nazw iska  osób, 
miejscowości, pól, wzgórzy, u roczysk i t. p. S ło 
wnik ten, którego uk ładaniem  z dostarczanych  
zewsząd materjałów, tru d n ią  się szczególniej: d o 
k tó r  P fu h l  i xiądz J ak ó b  Buk, ju z  częściami za
czyna w ychodzić  z d ruku  — widziałem naw et część 
p ierw szą  sięgającą włącznie po w yraz  O reżdzany  
(Drezno). P. W e h la  również czytał male sp ra w o 
zdanie. P rzeg ląd an o  trzydzieści kilka monet s ta 
ry c h  zebranych  do przyszłego muzeum tow arzy 
stwa. M iędzy te mi monetami jed n ak  nie widziałem 
żadnej starszej n a d  koniec X V Jgo  wieku, a b a r 
dzo wiele z nich należy do końca  X V III  i począt
ków  bieżącego stulecia. O p a tryw ano  dalej m alu t
ki, 4 do 5ciu cali wysoki mosiężny posążek, tak  
oczyszczony, żem sam wziął go za now y odlew 
jak iego  starego  zabytku. Posążek  ten w ystaw ia  
inęzką postać, w krótkiej odzieży, z g łową c o k o l 
wiek n ap rzód  pochyloną, włosami obyczajem s ło 
wiańskim  rów no  do ko ła  obciętemi. W  p raw ym  
ręku  trzym a coś nakszta łt  znaku  wojennego d łu 
gie drzewce zakończone poprzeczką noszącą j a k  
gd yby  ś lady  zębów.

Kniez Smolejr uw aża  go za p o sąg  Peruna. U s p o 
du  ma sp o ry  czw orograniasty , p iram .dow y szty lt ,  
służący zapew ne do osadzenia  na żerdzi zkąd  ino- 
źn ab y  wnosić, źe był noszony ja k o  znak wojenny. 
G ipsow y odlew tego ciekawego posążka  posiano  
do P rag i  czeskiej.

Nakoniec widzieliśmy jeszcze głowę bojowego 
m łota  z grubej k ra jow ej serpen tyny  i ostrze  od 
piki.

M ając k ilka  dni w olnych, postanowiłem był 
skorzystać  z obecności mojćj w B u d y s z y n i e  i w y 
k o n a ć  małą wycieczkę po Luzacji Z akom uniko
wałem  ten mój zamiar Kniezowi Smo lejr, k tóry  
w uprzejmości swojej, obiecał mi naradziw szy  się 
z kimś z kolegów ułożyć plan  wycieczki, w której 
bym  miał j a k  najwięcej zręczności przypatrzen ia  
się krajowi i jego  mieszkańcom. Po zamknięciu 
więc sessji i podpisaniu protokółu, ułożono plan 
taki: n aza ju trz  miałem zwiedzić Czernoboh i p o 
wróciw szy  do miasta na godzinę trzecią po p o łu 
dniu, na tychm ias t  puścić się pocztą  w okolice K a 
mieńca (Kumenz), ojczyzny rodow itego  Serba, 
a niemieckiego poety Lessinga. Z tam tąd  miałem 
zwiedzić R osenthal,  k lasz tor  Marienstern, ad o s ta -  
wszy się do H o y e rs -W erd a ,  pocztą  do jechać do 
Cottbus i zrobić wycieczkę po niższej Luzacji. T en  
p lan  zaraz nazaju trz  rano miał wejść w  wyko-

— Przyjeżdżam z Białej, — odpowiedział 
Dzierżanowski, —  gdzie przez parę tygodni 
przy zgromadzonej tamże jeneralności bawi
łem. Dawano mi wprawdzie ztamtąd pisemne 
do waszmość pana rozkazy, ale ja nie jestem 
woźnym jeneralności; z słusznych rozumiem 
powodów nie chciałem się także podjąć i te
go, abym miał urzędownie zanosić do wasz
mość pana jakiekolwiek zlecenia ustne, lecz 
jeżeli waszmość panu coś na ich wiadomości 
zależyć będzie, to ich prywatnie jak najchęt
niej udzielę, co też także jest jedną z przy
czyn, dla których drogę moją skierowałem po 
pod waszmość pana obozy.

— Waszmość tedy całkiem prywatnie wstę
pujesz do mnie?

— Jak najprywatniej.
— Tedy proszę przyjąć gościnę w mojem 

schronieniu prywatnem, — odpowiedział Bie- 
rzyiiski i usunąwszy się na bok, zaprosił go
ścia pod namiot.

W tej chwili cały sztab marszałkowski wy
sunął się z pod namiotu; jedni poszli oglądać 
Dzierżanowskiego konie i ludzi, drudzy wzią
wszy się pod ramiona, poprowadzili się w o- 
bóz, z tych niespodzianych odwidzin rozmaite

wyprowadzając domysły, — trzeci zaś obstą
pili ciekawie obozowego intendenta, bo zdało 
im się, że od niego mogą się najwięcej dowie
dzieć o właściwych powodach, dla których 
przybył tu Dzierżanowski. Jmć pan Smolecki 
wrszakże klął duszę i ciało przed braćmi, że 
nie wde o niczem, bo też i nie ma nic tajemni
czego w tej rzeczy; powiadał wszakże, że te 
odwidziny są w każdym razie bardzo szczęśli
wym dla nich wypadkiem: bo Dzierżanowski 
„jako tak ognisty kawaler i żołnierz walecz- 
ny,“ pewnie Bierzyńskiego rozbudzi i tym 
sposobem skończy się już raz przecie ta  ich 
nieznośna bezczynność. Tak uwolniwszy się 
od dalszych zapytań, zaczął opowiadać roz
maite ustępy z życia Dzierżanowskiego, sła
wiąc przytem jego odwagę, determinację i zdol
ności wojskowe...

Tymczasem Bierzyński,, znalazłszy się sam 
na sam z Dzierżanowskim w swoim namiocie, 
podał mu krzesło, sam siadł naprzeciw niego 
i rzekł:

— Waszmość pan tedy przybywasz z Bia
łej?

— Tak jest, przybywam z Białej.

— Cóż tedy w Białej? Jenez-alność znów 
jest in pleno i znowu się zabiera do prowadze
nia wojny z za stołu? czy tylko się zatrudnia 
obwinianiem siebie wzajemnie o zdradę, jak 
to było na Wołoszczyźnie?

Tu Dzierżanowski spojrzał pobieżnym lecz 
przenikliwym wzrokiem na Bierzyńskiego i od
powiedział przeciągle:

— Ot! jak to bywa. I jedno się tam prakty
kuje i drugie... dzieją się tam rzeczy, których 
i powtarzać nie warto; ale... trudno zaprzeczyć, 
że się dzieją zasię i takie, o których wiedzieć 
nie szkodzi a nawet i trzeba. Wszystko to po
wiem ja Wmpanu koleją i powiem inne wia
domości o naszych sprawach publicznych, któ
re pochwytałem po drodze; ale pozwól mi pan 
panie marszałku, — dodał Dzierżanowski co
kolwiek żywiej, — abym pierwej rozmówił 
się z panem o naszej rzeczy prywatnej, która, 
jak mi Bóg miły, głazem mi cięży na sercu, a 
bez której załagodzenia trudnaby była pomię
dzy nami jakakolwiek rozmowa.

[D alszy ciąg nastąpi.)
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E G I P T .
A lexandria  20 Października . P o u ro c z y s te m  za- 

instaIłow aniu  w Kairo gabinetu Artim beja, wice
król powrócił tu i ud a ł  się do swego pałacu w Ma- 
riont, gdzie wraz z jeneralnym konsulem francuskim 
p. de Salabies, roz trząsa ł  i zatwierdził propozycję 
osuszenia jez iora  Maręotis. Jeszcze inna robo ta  
publiczna największego użytku  gotuje się, to je s t  
b u d o w a  szluz przy ujściu kana łu  M chained, po 
k tó ry ch  zaprow adzeniu  okręty będą mogły w p ły 
w ać  na kanał, tow ary  swoje w yładow yw ać  w  Ale- 
xandrji  i znow u przez kanał u d aw ać  się na Nil.

— Listy  z M askatu  mówią o zaciętej wojnie do
mowej k tóra  panuje w kra ju  imana. S a id  Tuczi, 
b ra t  tamtejszego imana stanął na czele silnego ko r
p usu  powstańców i zdobyw szy  miasto Bernas z ra 
bow ał je , chociaż kilka dni pierwej zaw arł był 
t ra k ta t  z szeikiem S a id  M oham ed i Said Helal 
przez k tó ry  Saidowi Tuczi odstąp iono  zarząd j e 
dnej prowincji. Następnie  zagraz’al miastu Divara.

(Neue P reussische Zei/ung ).
—  Żołnierze angielscy w liczbie 450 k tó rzy  

przyby li  z Malty i u da ją  się do Indji, po trzebo 
wali na przejście przez E g ip t  25ciu godzin, licząc 
w to w y lądow an ie  w Alexandrji i w siadanie  na  
sta tk i  w  Suez. D la  dostania  się na miejsce prze
znaczenia po trzebow ać  będą jeszcze dwudziestu  
lub  dwudziestu  pięciu dni, mniej zatem niż w t r z y 
dziestu dniach odbędą  całą drogę z Malty do Indji.

W icekró l  zajmuje się w M ariont w p ro w ad ze 
niem należnej karności w w ojsku egipiskiem, uor- 
ganizow anem  na sposób europejski. (Ind. Bel.)

F  R  A N C J A.
Paryż 29 P aździernika. B arom etr  pokazujeroz-  

brojenie; zapow iada ją  że wkrótce cyrkularz  mini
stra  w ojny ogłosi, że zamiast 80,000 ty lko  40,000, 
sp isow ych wezwanemi zostaną  na rok  1858 do 
broni.

—  S ł y c h a ć  że w edług nowego w yk ładu  ko n s ty 
tucji, now o w y b ran a  izba zgromadzi się dopiero 
5go stycznia przyszłego roku, nie 23go lis topada  
r. b. P an  Jules F av re  adw okat,  k tó ry  się wsławił 
w ym ow ą w processach kap itana  Doineau i pana 
Migeon, ma w ystąp ić  jak o  k a n d y d a t  oppozycyjny 
albo w S arthe  w miejsce p .  Langlois  m ianowanego 
rad cą  stanu, albo w  P aryżu  jeśli  jenera ł  Cavaignac 
nie zechce złożyć przysięgi, (wiemy z depeszy te
legraficznej o śmierci jenera ła  Cavaignac w skutku  
pęknięcia żyły pulsowej w chwili kiedy bawi! się 
polowaniem w okolicy Tours). Co do pana Migeon, 
s łychać  z’e w yższa w ładza  nie ma zamiaru o d s tą 
pić od processu  wytoczouego przeciw niemu o 
p rzekupstw o przy  w yborach  i że proces nie- 
ustanie, dopóki nie zostanie uzyskany  w yrok  
pozbaw iający  go na niejaki czas używ ania  praw  
cywilnych, chociaż bowiem nie ma wątpliwości, 
że izba unieważni jego wybór, chcianoby jeszcze 
uczynić niepodobnem w ybranie  go na nowo.

(lndependance Belge)
I  N  D J  E.

N ow e depesze po tw ierdzają  upadek  Delhi i u- 
cieczkę pre tendenta  ty tu łów anego królem Delhi. 
F rancuzkie  doniesienia dodają , że kobiety i dzieci 
pow stańców  przed  szturmem opuściły miasto i że 
pow stańcy  teraz z rozpaczliwą zaciętością blokują 
anglików, k tó rzy  nie mając dostatecznych zapasów 

' żywności, w krytycznem są położeniu. R aporty  an 
gielskie nic o tem nie wspominają; dow iadujem y 
się z nich, że anglicy mieli 10,000 żołnierzy i że 
pow stańcy  opierali się przez szesć dni. W alczyli  
oni najprzód  z n iezdobytych  jeszcze wałów, po
tem opierali się w domach i w pałacu, nakoniec 
cofnęli się na dachy  i tam jeszcze razili anglików, 
a tymczasem pojedyncze ich oddziały colały się 
z miasta i nie można im było w tem przeszkodzić. 
W ie lu  mieszkańców prosiło o pardon  i otrzymało 
go. Między poległemi oficerami, wymieniają jen e 
ra ła  Nicholson, k tóry  przyprow adził  pułki zP end-  
żabu.

Jenerał Outram  donosi że całe państw o Oude 
jes t  w powstaniu, i że trzeba je na  nowo podbijać.

Jenerał-inajor O utram  w dniu lszyin  września 
w yruszy ł  z A llahabad  do Cawnpore. W  po ch o 
dzie spo tkał grom adę pow stańców  któ ra  z Oude 
przeszła przez Ganges. W y s łan o  zaraz oddział 
pod dow ództw em  m ajora  V incent E y re  dla ściga
nia ich i zniszczenia. Nieprzyjaciel postrzegłszy ści
ganie, zemknął w największym pośpiechu i s ta ra ł  
się dos tać  do swoich łodzi od k tó rych  był o pół 
mili oddalony , aby na d ru g ą  stronę  rzeki uciec. 
Ale ścigająca za nim jazd a  odcięła go, z ty łu  n ap a 
dła nań piechota  i a rty lerja  a ta osta tn ia  tak  d o 

brze użyła kartaczy , że z 300 pow stańców  mało 
k tó ry  w yszedł z życiem. Tym czasem  główny k o r 
pus pod dow ództw em  jenerała Outram postępow ał 
dalej i w dniu 14tyin p rzyby ł do Cawnpore, gdzie 
zaraz przedsięwzięto potrzebne przygotow ania  do 
odsieczy garnizonu w Lucknow . W e d łu g  donie
sień z M adras  które  telegrafem nadeszły do Bom
bay, korpusy  połączone jenera łów  O utram  i H a 
velock bez oporu  przeprawiły  się w  dniu 19tym 
września przez Ganges i s ta r ły  się z przednią s t r a 
żą pow stańców  oblegających Lucknow . W k ró tce  
możemy spodziewać się wiadomości o uwolnieniu 
tej stolicy od oblężenia.

Gdziekolwiek w inną s troną  spojrzymy, sp o ty 
kam y ciągłe rozszerzanie się powstania i obecnie 
mamy tego p rzyk łady  jednocześnie  n a  ostatnim 
krańcu  w schodnim  i zachodnim. W  Syndzie, k r a 
ju  nad ujściem Indu , na granicy B eludżystanu , 
w miejscu gdzie indjanie są pomieszani z beludża- 
mi i afganami, nagle w ybuchło  powstanie  w roz
m aitych punktach. W  stołecznem mieście H y d e 
rabad  w dniu 9 tym  września, a r ty le r ja  złożona 
z krajowców, została jak  najpośpieszniej ro zb ro 
jo n ą ,  albowiem jeden  z k ra jow ych  oficerów sam 
doniósł o spisku know anym  w jednym  korpusie, 
działa zostały zaprow adzone do tw ierdzy w któ
rej je s t  garnizon europejski i gdzie się wszyscy e- 
uropejczycy cofnęli. Jeden  z przy wódców spisku 
między artylerzystami, został rozstrzelany, czterech 
innych skazano na deportację.

P a n  G reathed  pisze z D elh i 14go września: Del
hi zostało dziś z ran a  zdobyte  i wojsko bengalskie 
zajęło już  szańce i w a ły  od bastjonu wiodące do 
b ram y  K abulu , włącznie z bastjonem i bramą Ka- 
szemirską,kościołem angielskim Skinnershouse,ko- 
legjum i sąsiednieini placami. Robią się p rzygo to 
wania  żeby działa zdoby tych  pozycji na miasto 
wymierzyć, a inne. działa i moździerze w miejsce 
panujące nad miastem sprow adzić . Nieprzyjaciel 
dotycłiczas zajmuje jeszcze b as t jonL ahorsk i  z kil
ku innemi, palae Seleym gurh i g łów ną część mia
sta, ale. pozycja j a k ą  zajęliśmy, je s t  n iezachwianą i 
co chwila  spodziewam y się upadku  reszty miasta. 
Jenera ł Nicholson, pułkownik Campbel z 52go p u ł
ku i major Neid z bataljonu S im urzna jdu ją  się mię
dzy oficerami rannemi, k tó rych  je s t  wielu. P o ru 
cznicy B rodston  i F itzgerald  polegli. W idzieliśm y 
oddział pow stańców  cofający się przez most, ale 
ścigać za niemi n iepodobna dopóki nie zajmiemy 
Seleym gurh i brzegu rzeki. G łówne s tra ty  pon ie
śliśmy usiłu jąc  do9tać się do meczetu Dzamżu i 
przerżnąć się naprzód  przez bramę Kabulu .

P u łkow nik  B echer  pisze: W o jsk o  wtargnęło
w wyłom przy bramie Kaszemirskiej bez wielkiego 
oporu  pow stańców , opanow ało  główne gm achy 
w pobliskości i posunęło się wzdłuż wałów ku ba- 
stjonowi Moree i bramie K abu lu , gdzie bardzo  za
ciętą obronę spotkało  i znaczne s tra ty  poniosło. 
Powoli je d n a k  w dzieram y się coraz głębiej w mia
sto. W ielkie  m assy pow stańców  widać cofające 
się w kierunku do K a ta h  i przez most. U rządza ją  
się baterje w mieście i ciężkie działa pow stańców  
zostały przeciw nim samym zwrócone.

W zględem  dalszego postępu  operacji, rząd  
w Bom bay otrzymał następujące doniesienia, z k tó 
rych  pokazuje się że po ponow nym  w dniu 16 sz tu r
mie, miasto w dniu  20tym zupełnie zostało przez 
anglików zdobyte  i później naw et król Delhi d o 
stał się w ich ręce.

Naczelny d ok tó r  w D irpur pan Derinzy donosi 
przez umyślnego posłańca w dniu 23cim września  
jenerałowi Roberts  dow odzącem u w A hm edabad.

Otrzym aliśm y w tej chwili od D u rb a ra  w iad o 
mość, że wojsko nasze w niedzielę d n ia2 0 g o  b. m. 
całe miasto D elh i zdobyło. W ak il  naboba  zD żur-  
dźur, przywiózł także nieco pierwej tę wiadomość, 
k tóra  tym sposobem może być uw ażaną za pewną. 
K ról Delhi ma się znajdow ać w Durguli-Nezam- 
uden, o sześć mil od Delhi. W  A hm edabad  biega
ła wieść w edług listów z Adżmir, że król Delhi zo
stał schw ytany .

R aporta  z Agra dochodzą do 19 września. P a 
nowała tam zupełna spokojność, major Montgomer- 
ry przyw rócił  pow agę  rz ą d u  w A yghur, H a ttra s  
i innych okolicznych miastach. P o w stań cy  z G w a 
lior liczący kilka tysięcy ludzi i opatrzeni w dzia
ła, przeszli przez Dżainbel i obozują między tą rze-  
k ą  i D ho lpu r .  W  A gra gotują się na odparc iep ra-  
w dopodobnego  a taku  z ich strony . V ice-guberna- 
to r  pó łnoco-zachodnich prowincji, po długiej s ła 
bości umarł w Agra. W  jego miejsce tymczasowo

objął władzę pierwszy urzędnik  w tych  p row in
cjach pan  Reade.

London Gazelle ogłasza depeszę jenera ła -guber-  
berna to ra  lorda  Canning do izby dyrek to rów  to 
w arzy s tw a  w schodnio-indyjskiego z doniesieniem, 
że jenerałowi-majorowi O utram  powierzył naczel
ne dow ództw o  wszystkich  wojsk dywizji Diua- 
pur i C aw npur i zarazem mianował go w miejsce 
zmarłego sir Henry  Lawrence, nadkommissarzem 
p ań s tw a  Oude. W  tem miejscu jenera ł-guberna to r 
długą, pełną uczucia pochw ałę poświęca pamięci 
dzielnego sir H enry  Lawrence, k tóry  przez 35 la t  
nieustannej służby w Birmanii, Afganistanie, Ne
palu, Pendżab  i Radźputanie , wielkie położył dla 
Anglji zasługi. (Neue Pr. Z  tg.)

rad cy  stanu z P a ry ż a  nr 
2240, K u rtz  J a n - W ła d y .  
ob. z P a ry ża  n r  1245, 
Krassowski Witalis  ob. 
z P a ry ża  n r  613, K atyńska  
Józefa  żona nrzęd. z D re 
zna n r  2624. Zóraw ski W in. 
ob. z L ondynu.

W Y J E C H A L I  Z W A t i S Z A W Y  

B udziszew ski Tom . ob. 
do Siedlec, Borkow ski T e 
o d o r  ob do G arw olina , 
Dembowski T y tus  ob. d o  
N ie s te m p o w a ,  Grabowski 
Ant. hr. do Mrogi, Górscy 
Ant. ob. do P a tro w a  i J ó 
zef  ob. do Boguszyc, K ur-  
dwanowski H e n ry k  ob. do  
W o sz c z a n k i ,  Łażniew ski 
M ikołaj ob. do P ieśc id ła ,  
M łocki F ran .  ob. do L u 
blina, M usiałowicz Jul.jan 
ob. do gub. Mińskiej, M a- 
towieski K ons tan ty  ob. do 
D z ie rżanów a , P aszew ski 
Stan. ob. do gub. M iń
skiej, Payoicski Antoni ob. 
do Lublina. R udnicki Go- 
dzimierz ob. do P ię tna ,  
R tidzk i A dolf  ob. do R a 
domia. Sawicki L e o p o ld  
d o k tó r  do R adom ia, Z a -  
bierzowski Onufry ob. do 
P o p o w a , P rzepałkow ska  
M arja  żona urz. do W r o 
cławia.

P K Z T J K C H A L l  D O  W A R S Z A W Y

B ogusz  Adam ob. z Smi- 
łow ic n r  6 0 1 ,  Bieliński 
L a m b e r t  ob. z D u b n a  n r  
603. Cieszkowski Ant. ob. 
z gub. P o d o lsk ie j  n r  476,
Ciemniewski R om uald  ob. 
z Rzechowa n r  625 ,  D o
m ański E d w a rd  ob. z Z a 
lesia n r  586, Dobrowolscy 
Jul. ob. ź J a s io n n y i  Leon 
ob. z K re m p y  nr 603, D ę
bicki Ign. ob. z Ż elazny  nr 
556, Frankow ski Fel. ob.
•z I l l iw ek  n r  414, F udako- 
wski Stefan ob. z Lublina 
n r  634, Grabkowski Jan  
ob. z .Dziebnłtowa n r  280 ,
M anowski J ó z e f  ob. z P o 
niatowa n r  625, Orlewski 
B olesław  ob. z L ublina  n r  
625, Podhorodeński Leon 
ob. z H rebennego  n r  476,
Proszow ski Ł u kasz  oby w. 
z K o n o p isk  nr 601, Ro- 
szanowski Teofil regestr, 
koleg. z K ijow a n r  625,
Sum iński W al.  ob. z P u ł 
tu sk a  n r  586, T rzcińsk i 
Ign. ob. z Jed l iń sk a  n r  
584, Z a w a d zk i Stan. ob. 
z Małej wsi n r  476, Z a -
Jenox;tty&hl G  l i s i a  W O l ) .  Z C l e -
choinie n r  625, Banzem er 
K lem entyna  żona urzęd. 
z D rezna  nr 2 6 2 4 ,  Chwa- 
libóg Salom ea żona rzecz. —

—  W c z o ra j  p rzy jecha ło  do W a rs z a w y  kole ją  żela
zną osób 149, w y jecha ło  349.

I4 S J1 1 S  U i E f i J S Y  W A H S K A W S H I S J .

dnia 2 Listopada 1857 roku.

l i  o  n  e  1 y ,
ż ądano płacono

Rs. kop. fts . kop

P ó ł - im p e r ja ly  ro s sy j sk ie  . — — 5 40
D uka ty  ho l lendersk ie  nowe, w ażne  . — — ---

P a p i e r  y .

Obli. skar .  ( 4 % )  za 10) rs .  ("oprócz kup.) — ___ 87 6 4
Bile ty s k a rb u  K ró le s tw o  Polskie .  1 4 % $ % ) — — — —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  • . za 100 zip . _ . -
L i s ty  z a s t a w n e  bia ło ill o k re s u  (oprócz  

kuponu)  ( i ° „ )  . . .  za 15 rs . 14 70 _ __
Obligacje  c z ą s tk o w e  na 300 z ł .  (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................... _ , — ___

C er t .  banku  na ob!. cz. li t ,  A na 300 zł. --- — — —
„ „ li t.  B. na 2Ó0 z ł .  bez  proc. --- — — —
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 3 % ) -- - . — — —

D owody Kom. C entr .  L i k w i d .  za  100 z ł . --- — —• —
N o w a  r o s s y j s k a  pożyczka  z ro k u  1854 

oprocz kuponu ( 5 % )  . . . . . __ 108 96
„ ,i „ 1 r °ku  1855 --- — — —

Akcje  C łówriego T o w a r z y s t w a  Rossyj-  
skiego dróg że laznych ,  p raem ium .  . . . .
Obligi W s p ó łk i  Żeglugi P a r o w e j  w  Króle

s tw ie  Dolskiem ( 5 % )  za rs .  730 --- — — —

W  e  tl I  e .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M. 99 98 7T
........................................... 100 Tal. k. t. — —- —

G d a ń s k ............................100 Tal. 2 M. — — —
„ .................................. 1O0 Tal . k. t. __ —- — —

H a m b u r g ............................ 300  ilMk. 2 M. 150 75 150 —
L o n d y n  . . . . 1 F t .  St. 3 M. 6 64 6 61 Yi
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. 98 50 — —
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 50 —■ —

............................100 Rs. k.  t. — --- —.
P a r y ż  . . . . . .  . . . .  3 0 0 . Fran . 2 M. 79 80 — —

„ ...................................300  F ran . 1 ' ! . — - L — • —
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  11. 2 M. 95 10 —  * —«

W r o c l a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — --------1 — —

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego od obi. s k a r .  Rs. —  kop. .1 Z, 
od l i s tó w  zas ta w n y c h  kop.  2 1 2/ ; 

od now ej  ro ssy j sk ie j  pożyczki Rs. — kop,  29  /«

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I. Jutro: R odzina Lam
bert. — Łobzowianie.

W d ru k a rn i  J.  (Jn^ra .  — W olno  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  22  P a ź d z i e r n ik a  (3  L is topada )  1857 S t a r s z y  eenizor, F. S o b i e s z c t a ń i u .


